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		Słowo wstępne

		
Nie będę zaprzeczać, że opowieść ta jest inspirowana wydarzeniami zczasu ostatniej wojny światowej, kiedy to niemiecki okręt korsarski Konigsberg został zatopiony wkanale Kikunya wdelcie rzeki Rufiji przez okręty Marynarki Królewskiej.

Znajwiększym jednak naciskiem będę zaprzeczał, jakoby hultaje iłajdacy opisani wmojej opowieści wykazywali jakiekolwiek podobieństwo do któregoś zczłonków grupy, która przyczyniła się do zniszczenia Konigsberga. Wszczególności chciałbym zcałą stanowczością odeprzeć sugestię, że pierwowzór charakteru Flynna Patricka O’Flynna stanowiła postać dzielnego pułkownika „Jungle Mana” Pretoriusa, który rzeczywiście wszedł na pokład Konigsberga, aby odmierzyć odległość dla celowników dział okrętów Jej Wysokości Severn iMarsey.

Chciałbym wyrazić podziękowania emerytowanemu komandorowi porucznikowi królewskiej marynarki wojennej Mathersowi za pomoc wmoich badaniach.


	
		CZĘŚĆ PIERWSZA
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Flynn Patrick O’Flynn zzawodu był kłusownikiem; najlepszym na wschodnim wybrzeżu Afryki, jak sam skromnie przyznawał.

Rachid El Kaleb był eksporterem – wywoził kamienie szlachetne, kobiety do haremów iznamienitych domów Arabii iIndii oraz, co było całkowicie nielegalne, kość słoniową. Wiedzieli otym tylko jego zaufani klienci, dla innych był bogatym, godnym szacunku armatorem floty statków przybrzeżnych.

Pewnego popołudnia wporze deszczowej 1912 roku Flynn iRachid, połączeni wspólnotą interesów, zasiedli na zapleczu sklepu El Keba warabskiej dzielnicy Zanzibaru ipopijali herbatę zmosiężnych filiżanek. Gorący napój sprawiał, że Flynn Patrick O’Flynn pocił się jeszcze bardziej niż zwykle. Powietrze było aż gęste od wilgoci iupału, amuchy apatycznie obsiadały niski sufit, nie wykazując żadnej aktywności.

–Posłuchaj, Kebby. Ty pożyczysz mi jeden ztych swoich śmierdzących stateczków, aja zapełnię go kłami, tak że ledwo będzie się trzymał na wodzie.

–Och! – odparł El Keb ostrożnie, wachlując liściem palmowym swoją twarz podejrzliwej papugi, ze zmierzwioną kozią bródką.

–Czyż choć raz cię zawiodłem? – spytał napastliwie Flynn, akropla potu oderwała mu się od czubka nosa ispadła na zupełnie już mokrą koszulę.

–Och! – powtórzył El Keb.

–To plan zjajem. Ma znamiona wielkości. Ten plan…

–Flynn zawiesił głos, szukając dobrego określenia – ten plan jest napoleoński. Jest cesarski!

–Och! – rzekł El Keb raz jeszcze iponownie napełnił swoją filiżankę. Zanim przemówił, delikatnie ujął naczynie kciukiem ipalcem wskazującym, podniósł je do ust isiorbnął herbatę. – Czyż jednak konieczne jest, abym musiał ryzykować całkowite zniszczenie sześćdziesięciostopowego statku wartego… wartego dwa tysiące funtów angielskich? –ostrożnie zawyżył jego wartość.

–Wobec niemal pewnego zarobienia dwudziestu tysięcy –uciął szybko Flynn ina twarzy El Keba pojawił się uśmiech rozmarzenia.

–Aż tak wysoko oceniasz zyski?

–Najmarniej licząc. Na Boga, Kebby! Od dwudziestu lat na równinie Rufiji nie padł żaden strzał. Cholernie dobrze wiesz, że to prywatny rezerwat myśliwski kajzera. Te słonie są tak ociężałe, że mogę je otoczyć ipoprowadzić jak owce.

–Palcem prawej ręki Flynn zakreślił wpowietrzu koło, jakby zwierzęta już były pojmane.

–To szaleństwo – szepnął El Keb, dotykając ust swym złotym sygnetem. – Zamierzasz wpłynąć do ujścia Rufji od strony morza, zawiesić Union Jacka na jednej zwysp wdelcie inapełnić statek niemiecką kością słoniową. To szaleństwo.

–Niemcy nigdy formalnie nie zaanektowały żadnej ztych wysp. Obrócę tam izpowrotem, zanim Berlin zdąży wysłać jakąkolwiek notę do Londynu. Jak zapolujemy zmoimi dziesięcioma najlepszymi strzelcami, zapełnimy statek wdwa tygodnie.

–Niemcom wystarczy tydzień, żeby do was dotrzeć okrętem. WDar es Salaam stoi pod parą krążownik Blücher zdziewięciocalowymi działami na pokładzie.

–Będzie nas chronić flaga brytyjska. Nie ośmielą się nas tknąć; nie wsytuacji, którą mamy teraz między Anglią aNiemcami.

–Sądziłem, panie O’Flynn, że jest pan obywatelem Stanów Zjednoczonych Ameryki.

–Cholerna to prawda. Owszem, jestem. – Flynn zodrobiną dumy wyprostował się wkrześle.

–Będzie pan potrzebował brytyjskiego kapitana. – El Keb skubał brodę wzamyśleniu.

–Chryste, Kebby, nie myślałeś chyba, że jestem na tyle durny, żeby samemu żeglować tym czółnem? – Zoczu Flynna wyzierał ból rozczarowania. – Znajdę kogoś, kto popłynie tam iprzepłynie zpowrotem przez kordon Niemieckiej Marynarki Kolonialnej. Jeśli chodzi omnie, to zamierzam piechotą dojść zmojego obozowiska wMozambiku portugalskim, apotem wrócić tą samą drogą.

–Proszę wybaczyć. – El Keb uśmiechnął się raz jeszcze. – Nie doceniałem pana. – Podniósł się szybko. Przybrudzona biel szaty sięgającej kostek ujmowała nieco wspaniałości inkrustowanemu sztyletowi, który wisiał upasa. – Panie O’Flynn, myślę, że mam kogoś, kto mógłby być kapitanem tej łodzi. Wpierwszej jednak kolejności niezbędna jest zmiana jego kondycji finansowej, tak aby zechciał zaakceptować warunki zatrudnienia.
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Sakiewka złotych funtów stała się przyczyną diametralnych zmian wżyciu Sebastiana Oldsmitha. Sprezentował mu ją ojciec, kiedy Sebastian oznajmił rodzinie, że zamierza popłynąć do Australii izbić fortunę na handlu wełną. Sakiewka owa dawała mu pewną niezależność wdrodze zLiverpoolu do Przylądka Dobrej Nadziei, gdzie został wysadzony na brzeg, po tym jak nawiązał bliski kontakt zsiostrą pewnego dżentelmena, który podróżował właśnie, aby objąć urząd gubernatora Nowej Południowej Walii.

Szybko topniejący zapas suwerenów towarzyszył Sebastianowi wśród wielu przeciwności losu, które zawiodły go do Zanzibaru, gdzie pewnej nocy obudził się zgorączkowego snu wobskurnym pokoiku iodkrył, że jego sakiewka zniknęła, awraz znią ojcowskie listy polecające do wpływowych handlarzy wełną wSydney.

Siedząc na brzegu łóżka, skonstatował, że listy te mają niewielką wartość wZanzibarze. Zrosnącym zakłopotaniem analizował raz jeszcze wydarzenia, które rzuciły go tak daleko od celu podróży, awysiłek umysłu odbił się na młodzieńczym czole wpostaci zmarszczek. Było to czoło wysokie, godne filozofa, zwieńczone burzą pięknych czarnych loków; oczy ciemnobrązowe, nos długi iprosty, szczęka mocno zarysowana, austa znamionowały wrażliwość. Wdwudziestym drugim roku życia Sebastian miał oblicze wykładowcy zOksfordu, co dowodziło, być może, że pozory mylą. Ci, którzy znali go dobrze, byliby zdziwieni, że wysłany do Australii, dotarł do miejsca aż tak od niej oddalonego jak Zanzibar.

Poniechawszy wysiłku intelektualnego, który przyprawił go olekki ból głowy, wstał iwkoszuli nocnej, której skraj omiatał jego łydki, rozpoczął przeszukiwanie pokoju. Choć sakiewka znajdowała się poprzedniego wieczoru pod materacem, opróżnił najpierw dzban zwodą izajrzał doń pełen nadziei. Następnie rozpakował walizę iprzetrząsnął wszystkie koszule. Wczołgał się pod łóżko, podniósł materac isprawdził wszystkie szpary. Dopiero wtedy oddał się rozpaczy.

Ogolił się, namaścił śliną ślady ugryzień pluskiew, apotem przebrał się wszary garnitur, noszący wyraźne znamiona trudów podróży, oczyścił szczotką melonik, starannie włożył go na pukle swych pięknych włosów idzierżąc wjednej ręce laskę, awdrugiej walizkę, podążył schodami na dół do dusznego, gwarnego holu hotelu Royal.

–Oznajmiam – tu zaszczycił niewielkiego Araba, stojącego za ladą recepcji, najbardziej pogodnym uśmiechem, jaki udało mu się przywołać na oblicze – że zgubiłem pieniądze. Na to przynajmniej wygląda.

Wpomieszczeniu zapadła cisza. Kelnerzy niosący tace wkierunku werandy hotelowej zwolnili izatrzymali się, odwracając głowy wstronę Sebastiana zwyrazem wrogiego zdziwienia, tak jakby oznajmił właśnie, że cierpi na średnio zaraźliwy trąd.

–Ukradziono mi je, jak przypuszczam – brnął dalej, szczerząc zęby. – Nieprzyjemny przypadek, doprawdy.

Cisza prysnęła nagle, gdy zbiura, przez zasłonę zkoralików wpadł jak burza właściciel Hindus.

–Aco zpańskim rachunkiem, panie Oldsmith? – jęknął głośno.

–Ach, rachunek. Tak, cóż, nie gorączkujmy się zbytnio. To, jak sądzę, wniczym nam nie pomoże, nieprawdaż?

Wtym momencie właściciel zaczął się na dobre gorączkować. Jego lamenty, pełne oburzenia imęki, dotarły na werandę, gdzie kilkunastu ludzi zdążyło już rozpocząć swą codzienną walkę zupałem ipragnieniem. Niezwłocznie zapełnili hol, by przyjrzeć się ciekawej scenie.

–Winien jest pan za dziesięć dni. To prawie sto rupii.

–Tak, to zabawny zbieg nieprzyjemnych okoliczności. Wiem. – Sebastian wciąż szczerzył zęby wdesperackim uśmiechu.

Wtym momencie ponad powstały zgiełk wybił się jakiś głos.

–Chwileczkę.

Sebastian iHindus jednocześnie zwrócili się wstronę postawnego mężczyzny ozaczerwienionej twarzy, mówiącego zmiłym, amerykańsko-irlandzkim akcentem.

–Czy dobrze usłyszałem nazwisko, Oldsmith?

–Owszem, proszę pana.

Sebastian instynktownie wyczuł sprzymierzeńca.

–To niezbyt popularne nazwisko. Jest pan może spokrewniony zpanem Francisem Oldsmithem, kupcem zLiverpoolu? – tonem pełnym szacunku spytał Flynn

O’Flynn. Wcześniej przeczytał starannie listy polecające Sebastiana, które dostarczył mu Rachid El Keb.

–Wielkie nieba! Pan zna mojego ojca?! – krzyknął uradowany Sebastian.

–Czy znam Francisa Oldsmitha? – Flynn zaśmiał się swobodnie. – No cóż, nie znam go osobiście, rozumie pan, ale rzec mógłbym, że wiem onim co nieco. Sam kiedyś handlowałem wełną. – Zwrócił twarz ku właścicielowi hotelu. – Wspomniał pan osumie stu rupii – powiedział, chuchając mu wtwarz odorem ginu.

–Tak, właśnie – odparł Hindus niemal udobruchany.

–Pan Oldsmith ija wypijemy drinka na werandzie. Tam może pan przynieść rachunek.

Flynn położył dwa suwereny na kontuarze; te same suwereny, które jeszcze niedawno spoczywały pod materacem łóżka, na którym spał Sebastian.

Znogami opartymi oniski murek werandy Sebastian spoglądał znad szklanki na zatokę. Nieczęsto pił, ale wobec opiekuńczego gestu Flynna nie mógł zachować się grubiańsko inie przyjąć oferty. Liczba stateczków na zatoce zwielokrotniła się nagle wdziwny sposób. Trzy identyczne żaglówki zrobiły jednocześnie zwrot iskierowały się do portu. Zamknąwszy jedno oko, Sebastian zdużym wysiłkiem zredukował liczbę łódek do jednej. Uradowany tym sukcesem, skierował uwagę na nowego znajomego, azarazem wspólnika, który wydawał się bez reszty zajęty swoim ginem.

–Panie O’Flynn – zaczął, powoli cedząc słowa.

–Daj spokój ztym panem, Bassie, mów mi Flynn. Po prostu Flynn, tak jak gin.

–Flynn. Czyż nie ma… no, czyż nie ma wtym czegoś zabawnego?

–Zabawnego? Co masz na myśli, chłopcze?

–Chodzi mi oto, czy nie ma wtym czegoś nielegalnego? –spytał Sebastian, czerwieniąc się lekko.

–Bassie, za kogo ty mnie uważasz? – Flynn smutno potrząsnął głową. – Myślisz, że jestem jakimś oszustem czy co?

–Och, nie, oczywiście, że nie, Flynn. – Sebastian tym razem na dobre oblał się rumieńcem. – Pomyślałem tylko, że, no cóż, że te słonie, które mamy zastrzelić, muszą należeć do kogoś. Czy nie są one własnością Niemców?

–Bassie, chcę ci coś pokazać. – Flynn odstawił szklankę ipogrzebawszy wwewnętrznej kieszeni swej bluzy, wyciągnął kopertę. – Czytaj, chłopcze.


Drogi Panie Flynn O’Flynn!

Martwię się owszystkie te słonie wdolinie Rufiji, zjadające całą tę trawę iniszczące wszystkie te drzewa iinne rzeczy, więc jeśli ma Pan czas, zechce Pan udać się tam izastrzelić kilka znich, kiedy tak zjadają całą tę trawę iniszczą wszystkie te drzewa iinne rzeczy.

Szczerze Panu oddany

Kaiser Wilhelm III 

Cesarz Niemiec1



–Dlaczego napisał do ciebie? – Wśród oparów ginuw czaszce Sebastiana wykluło się jakieś niejasne podejrzenie.

–Bo wie, do diaska, że jestem najlepszym myśliwym od słoni na świecie.

–Czy nie spodziewałbyś się po nim lepszej angielszczyzny? – wymamrotał Sebastian.

–Cóż złego jest wjego angielszczyźnie? – obruszył się Flynn. Spędził wkońcu trochę czasu, komponując ten list.

–No, mam na myśli kawałek ozjadaniu całej tej trawy. Powtórzył to dwukrotnie.

–Cóż, musisz pamiętać, że jest Niemcem. Oni nie piszą zbyt dobrze po angielsku.

–Oczywiście! Nie pomyślałem otym. – Sebastian odetchnął zulgą iwzniósł szklanicę. – Za dobre polowanie.

–Za to wypiję – rzekł Flynn iopróżnił naczynie.
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Sebastian obiema rękami mocno trzymał się burty statku, wpatrzony wmajaczące woddali wybrzeże. Monsun zwieńczył fale białymi grzywami, ajego twarz przyozdobił drobnymi kropelkami wody. Plamy soli pokrywały zarośla mangrowe, zktórych unosił się diabelski smród, zupełnie jakby jakieś zwierzę umarło we własnych odchodach. Sebastian wciągnął ten zapach zniesmakiem, szukając wzrokiem wejścia do delty rzeki Rufiji.

Ściągając brwi, próbował odtworzyć wpamięci mapę admiralicji. Rufiji uchodziła do morza kilkunastoma kanałami, które ciągnęły się czterdzieści mil iodcinały zpięćdziesiąt, amoże isto wysp.

Wody pływowe docierały piętnaście mil wgórę rzeki, mijając zrazu zarośla mangrowe, apotem zabagnione skrawki lądu, porośnięte wysoką trawą. Na tych właśnie moczarach stada słoni znalazły kryjówkę przed kulami istrzałami myśliwych żądnych kości słoniowej. Były chronione przez majestat cesarza iniedostępność terenu.

Zwalisty typ otwarzy mordercy, który dowodził statkiem, wykrzyczał potok śpiewnych rozkazów. Sebastian odwrócił się, by przyjrzeć się skomplikowanemu manewrowi niezgrabnego pływadła. Na pokładzie nagle zaroiło się od półnagich marynarzy, którzy łomocząc bosymi stopami po brudnych deskach, uwijali się wokół szotów. Szesnastometrowy bom przeleciał na drugą burtę, gdy dziób statku przeciął linię wiatru. Kadłub zachrzęścił jak kości artretycznego starca. Na nowym halsie dziób skierowany był wprost na ląd. Smród świeżo poruszonej kloaki przemieszany zbagiennym zaduchem uderzył wnozdrza Sebastiana znową siłą. Ta porcja głębokich doznań sprawiła, że młodzieniec ścisnął mocniej reling, akrople potu wystąpiły obficiej na jego czoło. Wśród zachęcających okrzyków załogi przechylił się do przodu izłożył bogom morza daninę. Wisiał przechylony bezsilnie przez burtę jeszcze wtedy, gdy statek, przebywszy wzburzone, odbite fale przybrzeżne, wpłynął na spokojne wody południowej odnogi Rufiji.

Cztery dni później siedział po turecku na wyleniałym dywaniku, który kapitan rozłożył na pokładzie. Wyjaśniali sobie na migi, że nie mają zielonego pojęcia, gdzie się znajdują. Dhow stał na kotwicy wwąskim kanale otoczonym poskręcanymi pniami mangrowców. Dla Sebastiana nie było żadną sensacją, że się zgubili, ale kapitan, który podróżował między Adenem, Kalkutą aZanzibarem zpewnością siebie człowieka odwiedzającego swoje włości, nie zachowywał tak stoickiego spokoju. Wznosił oczy ku niebu, wzywając Allaha, by wstawił się za nim udżina, który włada tym śmierdzącym labiryntem, sprawia, że woda płynie jakimiś niezwykłymi kanałami, rzeźbiąc dziwaczne wyspy, istawia grząskie mielizny na drodze ich statku. Przejęty swoją elokwencją, podbiegł do burty iwrzasnął przenikliwie wstronę ściany lasu namorzynowego, skąd poderwało się stado ibisów iprzefrunęło wzawiesistej mgle ponad masztem statku. Następnie przysiadł na dywaniku iprzeszył Sebastiana wzrokiem pełnym ponurej nienawiści.

–Przecież wiesz, że to nie moja wina – powiedział młodzieniec, wijąc się jak piskorz pod brzemieniem bazyliszkowego spojrzenia kapitana. Rozwinął mapę admiralicji iwskazał palcem wyspę, którą Flynn O’Flynn zakreślił niebieskim ołówkiem jako miejsce spotkania.

–Znalezienie tego to raczej twoja działka. Wkońcu to ty jesteś nawigatorem.

Kapitan splunął zpasją na deski pokładu, co sprawiło, że Sebastian oblał się rumieńcem.

–Takie zachowanie do niczego nas nie doprowadzi. Spróbujmy porozmawiać jak dżentelmeni.

Tym razem kapitan wydobył zpłuc chyba całą flegmę, bo spora porcja żółtej mazi zakryła niemal zupełnie niebieski okrąg na mapie. Wyraziwszy tak dobitnie własne zdanie, kapitan wstał iodszedł wkierunku grupki swoich marynarzy.

Wśród szybko zapadającego zmroku inatrętnego brzęczenia komarów Sebastian wsłuchiwał się wszepty Arabów iwyłapywał ich przenikliwe spojrzenia. Odgadł, co się święci. Kiedy zmierzch opadł na statek szarą zasłoną, młodzieniec zajął na przednim pokładzie pozycję obronną iczekał na atak. Za broń posłużyć mu miała hebanowa pałka, którą położył obok siebie. Oparty oburtę wytrwał, aż zrobiło się zupełnie ciemno, awtedy wstał cicho iprzysiadł za jedną zbeczek napełnionych wodą iprzymocowanych do podstawy masztu.

Długo nie nadchodzili. Pół nocy minęło, zanim usłyszał delikatne szuranie bosych stóp. Absolutne ciemności wypełnione były szumem wody lawirującej wtrzęsawisku, bzyczeniem owadów, skrzypieniem takielunku iniekiedy pluskiem brodzących wbłocie hipopotamów, Sebastian miał więc trudności zoceną liczby napastników. Przyczajony za beczką wpatrywał się wciemności, próbując zrozlicznych odgłosów wyłapać tylko to miękkie, niewyraźne stąpanie śmierci, kroczącej po pokładzie wjego stronę.

Wrywalizacji akademickiej nie osiągnął specjalnych wyników sportowych, ale miał za sobą pewne doświadczenie bokserskie wwadze półciężkiej ibył podającym wreprezentacji Sussexu wpoprzednim sezonie krykietowym. Tak więc, choć niewolny wtej chwili od strachu, czuł do siebie zaufanie, dzięki któremu nie trząsł się jak galareta. Przeciwnie, każdy muskuł jego ciała był gotów do największego wysiłku. Sebastian ostrożnie sięgnął po pałkę inatrafił dłonią na worek zzielonymi orzechami kokosowymi, których mleko stanowiło uzupełnienie zapasów wody pitnej. Szybko rozwiązał worek iwyciągnął jeden ztwardych owoców.

–Nie leży wręku tak dobrze jak piłka do krykieta, ale może być – wymamrotał pod nosem iwstał.

Zamachnąwszy się porządnie, posłał szybką piłkę, podobną do jednej ztych, które zdruzgotały pierwszą reprezentację Yorkshire wpoprzednich rozgrywkach. Taki sam efekt wywarła wstarciu zpierwszą reprezentacją Arabów. Orzech przeleciał ze świstem itrafił wczaszkę jednego znapastników. Reszta umknęła wpopłochu.

–Dawać mi tu prawdziwych facetów! – zagrzmiał Sebastian, co jeszcze bardziej przyspieszyło ucieczkę Arabów.

Wyciągnął następny orzech ijuż miał go rzucić, kiedy ciemność rozdarł błysk icoś przeleciało nad jego głową.

„Mój Boże, oni mają spluwę” – przypomniał sobie zabytkowy pistolet ładowany od lufy, który kapitan pucował zpietyzmem pierwszego dnia po wypłynięciu zZanzibaru. Poczuł narastającą złość.

Zamachnął się znowu icisnął zfurią następnego kokosa.

–Walczcie fair, parszywe świnie! – wrzasnął.

Po chwili zwłoki, potrzebnej kapitanowi do przebrnięcia przez żmudny proces załadowywania obrzyna, rozległ się huk ikolejny pocisk przeleciał nad głową Anglika.

Do świtu trwała ożywiona wymiana klątw iszyderstw, kul ikokosów. Sebastian nie tylko nie doznał żadnego uszczerbku, ale naliczył cztery okrzyki bólu ijedno dłuższe wycie, gdy tymczasem kapitan jedynie mocno potrzaskał takielunek statku. Światło nadchodzącego dnia zmniejszało jednak przewagę Anglika. Arab doszedł do takiej wprawy, że Sebastian musiał większość czasu spędzać przyczajony za workiem kokosów. Był ukresu sił. Prawe ramię miał okropnie obolałe. Słyszał, jak Arabowie zaczynają skradać się powoli wjego kierunku. Bez trudu mogliby go już otoczyć ipowalić, wykorzystując swą przewagę liczebną.

Zbierając siły przed ostateczną rozgrywką, obserwował świt. Czerwona poświata przenikała przez bagienne opary, wywołując niesamowite ipiękne refleksy na delikatnie falującej wodzie.

Gdzieś wgórze rzeki dał się słyszeć chlupot, chyba nurkującego ptaka. Bez specjalnego zainteresowania Sebastian skierował wzrok wtamtą stronę. Odgłos powtórzył się, potem jeszcze raz ijeszcze. Jak na hałas czyniony przez ptaka lub rybę za dużo było wtym regularności.

Zza zakrętu rzeki wychynęło otwarte czółno, napędzane gorączkowo pracującymi wioślarzami. Na jego dziobie, zdwururką pod pachą ifajką wzębach, stał Flynn O’Flynn.

–Cóż tu się dzieje, udiabła? – ryknął. – Prowadzicie jakąś pieprzoną wojnę? Od tygodnia zgórą czekam tu na was.

–Uważaj, Flynn! Ta świnia ma spluwę! – krzyknął Sebastian.

Arab skoczył na równe nogi irozejrzał się niepewnie. Od dłuższego już czasu żałował, że coś go podkusiło, by uwolnić się od Anglika iuciec ztych przeklętych mokradeł, ateraz jego obawy były naprawdę usprawiedliwione. Skoro jednak raz wybrał drogę, musiał nią brnąć do końca. Skierował pistolet wstronę O’Flynna ipociągnął za spust. Smuga dymu znaczyła ślad lecącego pocisku, który uderzył wwodę tuż przed dziobem czółna, wzbijając sporą fontannę. Echo wystrzału zlało się wjedno zodpowiedzią, która padła zfuzji Flynna.

Ciężkokalibrowa kula poderwała ciało Araba. Jego suknia rozprysnęła się jak arkusz starego papieru, aturban poszybował wpowietrze. Kapitan, przewinąwszy się przez burtę, wpadł do wody zgłośnym pluskiem. Ciało, unoszone leniwym prądem, oddalało się powoli od statku. Osłupiała załoga wmilczeniu odprowadzała wzrokiem kapitana.

O’Flynn przeszedł do porządku dziennego nad schludną egzekucją, tak jakby nic się nie stało.

–Spóźniłeś się otydzień! – wrzasnął do Sebastiana zbłyskiem złości woczach. – Nie mogłem nawet, do cholery, kiwnąć palcem, dopóki się tu nie pojawiłeś. Ateraz wciągaj wreszcie tę flagę iweźmy się do roboty!
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Formalna aneksja wyspy odbyła się we względnym chłodzie następnego poranka. Przekonywanie Sebastiana o konieczności okupowania wyspy dla dobra korony brytyjskiej zajęło O’Flynnowi dobre kilka godzin, ale koniec końców odniosło skutek dzięki zdolnościom oratorskim mówcy, który nazwał Anglika budowniczym imperium i poczynił pewne porównania pomiędzy baronem Clive’em of Plassey, gubernatorem Bengalu, zwanym Clive’em zIndii, aSebastianem Oldsmithem zLiverpoolu.

Następnym problemem był wybór nazwy. Wypłynęły przy tej okazji angielsko-amerykańskie uprzedzenia. Flynn O’Flynn napastliwie obstawał przy „Nowym Bostonie”, co rozjątrzyło patriotyczne nadęcie Sebastiana.

–Chwilunia, brachu. Co to, to nie.

–Co ci nie pasuje? No mów, co ci nie pasuje!

–No cóż, przede wszystkim, jak wiesz, mają to być dobra Jego Brytyjskiej Mości.

–„Nowy Boston” brzmi dobrze. To naprawdę brzmi dobrze.

Sebastian się wzdrygnął.

–Myślę, że taka nazwa byłaby, no cóż, powiedzmy, nieco niefortunna. Mam na myśli to, że wBostonie miała miejsce ta, no wiesz, herbatka2.

Wmiarę obniżania się poziomu ginu wbutelce Flynna, wzrastała temperatura itak już nazbyt ożywionej dyskusji. Wreszcie Sebastian wstał zpodłogi zoczyma płonącymi patriotycznym uniesieniem.

–Gdyby zechciał pan wstąpić na chwilę na pokład, moglibyśmy rozwiązać ten problem.

Podniosłość ceremonii wyzwania na pojedynek zmącił nieco niski sufit kabiny, który nie pozwalał Sebastianowi wpełni się wyprostować.

–Człowieku, ani zipniesz, arozszarpię cię na kawałki.

–To pańska opinia. Ale muszę pana ostrzec, że byłem mistrzem pierwszego kroku bokserskiego. Odebrałem dobrą edukację wlidze wagi półciężkiej wmojej szkole wRugby3.

–Och, do dupy ztym. – Flynn potrząsnął głową zrezygnacją. Co za różnica, jak nazwiemy tę wyspę? Siadaj już, na miłość boską. No, już! Wypijmy za to, jakkolwiek chcesz ją nazwać.

Sebastian usiadł na dywanie iprzyjął flaszkę.

–Nazwiemy tę wyspę – tu dramatycznie zawiesił głos –nazwiemy ją „Nowy Liverpool”. – Ipociągnął spory łyk.

–Wiesz co, jak na Angola to niezły zciebie facet –stwierdził Flynn.

Reszta nocy upłynęła im na zgodnym świętowaniu narodzin nowej kolonii.

Oświcie budowniczowie imperium zostali przetransportowani czółnem na wyspę, wasyście dwóch myśliwych Flynna, którzy pełnili funkcję wioślarzy.

Kiedy łódka wyhamowała na mulistym brzegu, obaj kolonizatorzy stracili równowagę, wioślarze musieli więc pozbierać ich zdna czółna iwyprowadzić na ląd.

Sebastian ubrany był stosownie do powagi uroczystości, ale miał krzywo zapiętą kamizelkę iszarpał się zguzikami, nie mogąc ich właściwie umiejscowić.

Teraz, przy maksymalnym przypływie, Nowy Liverpool miał około tysiąca jardów długości ipołowę tego szerokości. Wnajwyższym punkcie wyspa nie wznosiła się powyżej dziesięciu stóp ponad poziom Rufiji. Piętnaście mil od ujścia woda była tylko nieznacznie zasolona, mangrowce rosły tu więc niepokaźne iustępowały miejsca smukłym palmom iwysokim trawom.

Myśliwi Flynna wycięli wtrawie wąską ścieżkę prowadzącą zplaży do martwej palmy otoczonej tuzinem szałasów. Drzewo od dawna było ogołocone zliści.

–Maszt flagowy. – Flynn wskazał palcem nagi wierzchołek ipodjąwszy Sebastiana pod ramię, poprowadził go wkierunku drzewa.

Jedną ręką szarpiąc się zguzikami kamizelki, awdrugiej ściskając Union Jacka, Anglik stąpał uroczyście zuczuciem rosnącego napięcia.

–Puść mnie – wymamrotał iuwolnił łokieć zuchwytu Flynna. – To poważna chwila, bardzo poważna. Musimy właściwie ją celebrować.

–Łyknij sobie – odparł Flynn, podając mu butelkę, akiedy ta nie została przyjęta, sam pociągnął spory łyk.

–Nie godzi się pić wtak uroczystej chwili –zawyrokował Anglik.

Flynn zakrztusił się ginem imusiał kilka razy uderzyć się mocno wpierś, aby przywrócić normalny oddech.

–Ustaw ludzi wczworobok – brnął dalej Sebastian.

–Niech się przygotują do oddania honorów fladze.

–Jezu, człowieku, daj sobie ztym spokój – wycharczał Flynn, ztrudem łapiąc powietrze.

–Zrób to natychmiast.

–Do diabła ztym. – Największy zkłusowników poddał się iwydał kilka rozkazów wjęzyku suahili.

Piętnastu rozbawionych izdziwionych tubylców uformowało wokół pnia nieregularny krąg. Stanowili dziwną zbieraninę. Pochodzili zkilku plemion, byli poprzebierani weuropejskie ciuchy zestawione na chybił trafił, połowa znich uzbrojona była wzabytkowe dubeltówki, zktórych Flynn starannie usunął pilnikiem numery fabryczne.

–To budujące widzieć wjednym miejscu tylu zacnych mężów – uśmiechnął się promiennie Sebastian wprzypływie ciepłych uczuć spotęgowanych działaniem alkoholu.

–Do rzeczy. Zaczynaj ten cyrk.

–Przyjaciele, zebraliśmy się tu dzisiaj…

Przemówienie było długie. Flynn przetrzymał je tylko dzięki butelce ginu, którą tymczasem wysuszył. Wreszcie

Sebastian zakończył głosem drżącym zekscytacji, ze łzami wzruszenia płynącymi po policzkach:

–Wobliczu Boga iludzi ustanawiam tę wyspę częścią wspaniałego imperium Jego Królewskiej Mości Jerzego V, króla Anglii, władcy Indii, obrońcy wiary – głos mu uwiązł wgardle, kiedy próbował przypomnieć sobie właściwą formułę – iwszystkich temu podobnych.

Zapadła cisza. Sebastian stracił wątek iniespokojnie odwrócił się wstronę Flynna, szukając uniego ratunku.

–Co mam teraz zrobić? – spytał teatralnym szeptem.

–Wciągnij tę przeklętą flagę.

–Ach, tak, flagę! – podchwycił radośnie Sebastian, lecz natychmiast opadły go pewne wątpliwości. – Ale jak?

Flynn zmierzył drzewo wzrokiem.

–Przypuszczam, że będziesz musiał tam wleźć.

Wśród zachęcających okrzyków myśliwych icennych rad posyłanych zziemi przez Flynna gubernator Nowego Liverpoolu zawiesił uroczyście flagę Imperium Brytyjskiego na suchej palmie piętnaście stóp nad ziemią, po czym zjechał wdół tak zgrabnie, że urwał wszystkie guziki ukamizelki iwykręcił nogę wkostce.

–„Boże, chroń naszego Miłościwego Króla” – śpiewał głosem łamiącym się od ginu, bólu inadmiaru patriotycznego uniesienia, kiedy transportowano go do szałasu.

Podczas całego pobytu na wyspie ponad obozowiskiem powiewał Union Jack. Całe dziesięć dni minęło, zanim wieść oaneksji, przekazana początkowo przez dwóch rybaków zplemienia Walambo, dotarła do położonej prawie odwieście mil na zachód wysuniętej placówki cesarstwa niemieckiego wMahenge.
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Mahenge leżało na wysoczyźnie wgłębi lądu, wstrefie sawanny. Generalnie składało się zczterech placówek handlowych, których właścicielami byli hinduscy sklepikarze, izniemieckiej bomy.

Owa boma był to duży kamienny budynek kryty strzechą, okolony szerokimi werandami iobrośnięty obficie purpurowymi pnączami bugenwilli. Na jego tyłach znajdowały się baraki iplac defilad, przed frontem zaś stał samotny maszt flagowy, na którym powiewał czarno-czerwono-żółty symbol cesarstwa. Mała plamka wbezmiarze afrykańskiej sawanny, siedziba władz zarządzających obszarem równym Francji. Obszar ten ciągnął się na południe do rzeki Rovumy, granicy zportugalskim Mozambikiem; na zachód – do Sao Hill iMbecji; na wschód zaś – do Oceanu Indyjskiego.

Ztej fortecy komisarz niemiecki (Prowincji Południowej) sprawował swą nieograniczoną władzę niby średniowieczny baron. Jako ramię kajzera, awłaściwie jeden zjego paluszków, był odpowiedzialny wyłącznie przed gubernatorem Schee wDar es Salaam. Ale Dar es Salaam oddalone było osetki mil, agubernator Schee był wielce zajętym człowiekiem, który nie miał czasu kłopotać się duperelami. Dopóki komisarz Hermann Fleischer odprowadzał regularnie podatki, dopóty mógł je ściągać na swój własny słodki sposób; co prawda niewielu obywateli zamieszkujących podległą mu prowincję skłonnych było nazwać ten sposób słodkim.

Kiedy przybył posłaniec niosący wieści oaneksji Nowego Liverpoolu, Herr Fleischer spożywał właśnie południowy posiłek. Apetyt mu dopisywał. Wtłustym sosie pływały ze dwa funty Eisbeinu, tyleż samo marynowanej kapusty oraz tuzin pomidorów. Rozbudziwszy nieco kubki smakowe pierwszym daniem, komisarz zabrał się do kiełbasy. Kiełbasa sprowadzana była raz wtygodniu przez umyślnego aż zDodomy, leżącej zgórą dwieście mil na północ, awytwarzał ją tam pewien imigrant zWestfalii – geniusz masarski, który do swych wyrobów dodawał przyprawy schwarcwaldzkiej. Kiełbasa iochłodzone wgłębokiej studzience piwo pogrążyło Fleischera wanielskim zapomnieniu. Jadł niezbyt spokojnie, ale za to rytmicznie izzacięciem, co wpołączeniu zobcisłą sztruksową bluzą munduru ibryczesami wywoływało strumienie potu obficie spływające po czole iszyi. Często musiał przerywać jedzenie, by głośno posapując, zebrać siły do następnej porcji. Od czasu do czasu wstawał, przechadzał się leniwie, po czym siadał zpowrotem za stołem izwyrazem bezbrzeżnej radości oddawał się ulubionemu zajęciu, spoglądając spod dachu werandy na plac rozświetlony blaskiem bezlitosnego podrównikowego słońca.

Wtakiej właśnie pięknej chwili zobaczył posłańca. Wszedł on na werandę, podciągnąwszy długą spódnicę, wktórą był ubrany. Czarny tułów lśnił od potu, lecz nogi pokryte były grubą warstwą kurzu. Murzyn stał zoczyma wbitymi wpodłogę, nie śmiąc zwracać na siebie uwagi, dopóki Bwana Mkuba nie zechce dać znaku, że wie ojego obecności.

Hermann Fleischer przyglądał się zniechęcią człowiekowi, który zakłócił spokój sjesty. Siorbnął piwa izapalił cygaro. Kiedy wypuścił strużkę błękitnego dymu, wyraz radosnego rozanielenia zagościł ponownie na jego obliczu. Pykał czas jakiś, przyglądając się bezmyślnie chmurom ponad wzgórzami. Wreszcie zgasił niedopałek ipowoli zwrócił rumiane oblicze wstronę posłańca.

–Mów – zaskrzeczał nieprzyjemnie.

Na te słowa Murzyn odważył się wreszcie spojrzeć na majestat komisarza wzrokiem pełnym trwogi iuwielbienia. Choć takie przejawy oddania były na porządku dziennym, Herr Fleischer za każdym razem czuł się nimi mile połechtany.

–Widzę cię, Bwana Mkuba, Wielki Władco. – Tu Fleischer potakująco skinął głową. – Przynoszę pozdrowienia od Kalami, naczelnika plemienia Batja żyjącego nad Rufiji. Jesteś jego ojcem, aon czołga się na brzuchu przed tobą. Oślepia go piękno twych żółtych włosów iobfitość twego ciała.

Fleischer gestem zniecierpliwienia przeczesał włosy. Uwagi ojego korpulentnej budowie zawsze go irytowały, choćby były wypowiadane wnajlepszych intencjach.

–Mów – powtórzył.

–Kalami rzecze tak oto: „Dziesięć słońc temu jakiś statek wpłynął wujście rzeki Rufiji izatrzymał się uwybrzeża Wyspy Tych Psów Inja. Na wyspie ludzie ze statku zbudowali domy, aponad nimi, na wyschniętym pniu palmy, zawiesili materiał, który pomalowany jest wwiele krzyżów jeden na drugim, wkolorach: niebieskim, białym iczerwonym”.

Fleischer poderwał się zkrzesła iwbił oczy wposłańca zwyrazem niedowierzania. Różowość jego nalanego oblicza ustąpiła czerwoności, apotem purpurze.

–Kalami mówi też: „Odkąd przybyli, nie umilkła mowa ich strzelb wokół rzeki Rufiji iodbywa się wielkie mordowanie słoni, tak że wpołudnie niebo jest ciemne od ptaków, które przybywają na ucztę”.

Komisarz opadł na krzesło, które jęknęło pod brzemieniem ciężaru jego ciała. Twarz Fleischera pałała gniewem tak silnie, iż wydawało się, że krew za chwilę tryśnie zpoliczków.

–Kalami mówi dalej: „Dwóch białych mężczyzn jest na wyspie. Jeden znich jest chudy imłody idlatego nie ma znaczenia”. Drugiego mężczyznę Kalami widział jedynie zdużej odległości, ale po czerwoności jego oblicza ipotężnej posturze sądzi zcałą pewnością, że to jest Fini.

Na dźwięk tego imienia Fleischer ocknął się zniemego zdumienia. Wyglądał jak byk przed walką wczasie rui. Rozszerzonymi nozdrzami wciągał ze świstem powietrze, abrzuch wzdymał mu się rytmicznie. Posłaniec drgnął ze strachu. Taki wygląd komisarza wróżył zwykle wielu wisielców.

–Sierżancie! – wrzasnął Fleischer, podrywając się zkrzesła iściągając mocniej pasek uspodni. – Rasch! –ryknął po raz wtóry. Nie mieściło mu się wgłowie, że O’Flynn był znowu na terytorium niemieckim, że znowu kradł niemiecką kość słoniową, awdodatku profanował dobra kajzera flagą brytyjską.

–Sierżancie, gdzie się podziewacie, do stu piorunów?

Zzadziwiającą przy swojej otyłości prędkością przemierzył całą długość werandy. Od trzech lat, kiedy to Fleischer przybył do Mahenge, dźwięk nazwiska O’Flynn psuł mu zawsze apetyt iwprawiał wstan bliski apopleksji.

Fleischer omal nie zderzył się zsierżantem, potomkiem plemienia Askari, który wyszedł nagle zza rogu werandy.

–Uformować oddział szturmowy. Dwudziestu ludzi, pełny ekwipunek, sto funtów amunicji. Wyruszamy za godzinę –wyrzucił zsiebie jednym tchem komisarz.

Sierżant zasalutował iodszedł spiesznie wkierunku baraków. Po chwili słychać było rozkazy iodgłosy gorączkowej krzątaniny.

Wmiarę jak oślepiająca wściekłość ustępowała miejsca zimnej refleksji, Fleischer zaczął zdawać sobie sprawę zpowagi sytuacji. Powtórzył sobie wmyślach wszystkie wiadomości Kalamiego. Tym razem nie był to zwykły łupieżczy wypad zMozambiku, ale dobrze zaplanowana iprzemyślana wyprawa na dużą skalę. Komisarz uświadomił sobie, że walka zludźmi występującymi pod flagą brytyjską sprowokuje międzynarodową aferę. Być może przyspieszy to bieg historii iNiemcy wkroczą na drogę swego prawdziwego przeznaczenia. Ojeden raz za dużo Anglicy ośmielili się powiesić tego znienawidzonego Union Jacka przed obliczem kajzera. Hermann Fleischer czuł, że za jego sprawą może nastąpić dziejowy zwrot.

Drżąc zprzejęcia, pognał do biura izaczął skrobać raport do gubernatora Schee, który mógł pchnąć świat ku rzezi, po której Niemcy wzniosą się ponad inne narody jako panowie stworzenia.

Godzinę później jechał już na białym ośle na czele oddziału Murzynów zplemienia Askari. Maszerowali równym krokiem wodprasowanych mundurach koloru khaki, wczapkach kepi nasuniętych na czoło dla ochrony przed blaskiem słońca izkarabinami przewieszonymi przez ramię. Przedstawiali doprawdy piękny widok. Takiego oddziału mógłby sobie powinszować każdy dowódca.

Przed nimi było półtora dnia marszu do zbiegu rzek Kilombero iRufiji. Stała tam zacumowana łódź parowa komisarza, którą mieli popłynąć wdół, aż do ujścia Rufiji.

Kiedy budynki Mahenge zniknęły już za nimi, Herr

Fleischer zrelaksował się iwygodniej usadowił wsiodle swój rozłożysty tyłek.
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–Czy teraz wszystko jasne? – spytał Flynn bez cienia nadziei. Osiem dni wspólnego polowania pozbawiło Amerykanina złudzeń, że Sebastian mógłby wykonać cokolwiek bez dodania jakichś własnych znaczących poprawek.

–Płyniesz wdół rzeki, do wyspy, iprzerzucasz kły na statek. Potem wracasz tu ze wszystkimi czółnami po następny ładunek. – Zrobił przerwę, aby dać Sebastianowi czas na przetrawienie instrukcji. – Inie zapominaj oginie, na rany Chrystusa.

–Masz jak wbanku, stary.

Zośmiodniowym zarostem iskórą złażącą zopalonego nosa Sebastian powoli wchodził wrolę kłusownika. Kapelusz zszerokim rondem, prezent od Flynna, opierał mu się na uszach, nogi miał porzezane ostrymi jak brzytwa źdźbłami słoniowej trawy, azbutów zupełnie zeszła mu pasta. Skórę pokrywały wielkie, wściekle czerwone bąble, ślady po ukłuciach moskitów. Stracił też nieco na wadze podczas długich wędrówek wniemiłosiernym upale. Wyglądał teraz na prawdziwego twardziela.

Stali pod drzewem na brzegu Rufiji, podczas gdy inni ładowali ostatnie kły do czółen. Wparnym upale unosił się zielonkawopurpurowy odór, którego Sebastian już prawie nie wyczuwał. Przez osiem dni rzezi słoni smród zielonej kości słoniowej stał mu się tak przyjazny, jak zapach morza dla marynarza.

–Do jutra, zanim wrócisz, chłopcy zniosą tu resztę kości słoniowej. Załadujemy dhow do pełna ibędziesz mógł wyruszyć wdrogę powrotną do Zanzibaru.

–Aco ztobą? Zostajesz tutaj?

–Nic podobnego. Wycofuję się do obozu wMozambiku.

–Czy nie będzie ci łatwiej popłynąć znami? Czeka cię koło dwustu mil do przejścia – zatroskał się Sebastian nie na żarty; przez ostatnie dni zapałał do Flynna szczerą sympatią.

–No cóż, widzisz, to jest tak… – Amerykanin zwlekał zodpowiedzią. Nie był to odpowiedni czas, aby martwić przyjaciela gadaniem oniemieckich okrętach czyhających uujścia Rufiji. – Muszę wrócić do obozu, bo… bo moja biedna córeczka jest tam zupełnie sama – zakończył jednym tchem, olśniony nagle piękną wymówką.

–To ty masz córkę? – Sebastian był szczerze zdumiony.

–Zgadza się, udiabła, mam córkę – odparł Flynn, ana jego ogorzałej twarzy pojawił się poważny wyraz ojcowskiego uniesienia iodpowiedzialności. – To biedactwo jest tam zupełnie samo.

–No cóż, więc kiedy cię znowu zobaczę? – Myśl orozłące zFlynnem isamotnej podróży do Australii przygnębiała Sebastiana.

–Hm, prawdę mówiąc, nie zastanawiałem się nad tym.

–To było wierutne kłamstwo. Nieustannie zastanawiał się nad tym przez minionych osiem dni. Jedyną rzeczą, której pragnął, było pożegnanie Sebastiana Oldsmitha na zawsze.

–Czy nie moglibyśmy… – Na opalonych policzkach Sebastiana pojawił się lekki rumieniec. – Czy nie moglibyśmy pracować razem? Mógłbym przecież terminować uciebie, być ci pomocny.

Ten pomysł załamał Flynna. Myśl, że podczas polowania Sebastian ciągle pętałby się wpobliżu ipsuł jego strzelbę, próbując strzelić, przyprawiła go ogęsią skórkę.

–No cóż, Bassie – rzekł, obejmując Anglika przyjaźnie ramieniem – najpierw pożeglujesz tym starym statkiem do Zanzibaru istary El Keb wypłaci ci twoją dolę. Potem napiszesz do mnie, dobra? Co ty na to? Napiszesz do mnie, apóźniej razem coś zdziałamy.

–Bardzo się cieszę na tę myśl. Naprawdę bardzo się cieszę. – Uszczęśliwiony Sebastian podchwycił pomysł.

–Wporządku. No to spływaj. Inie zapomnij oginie.

Po jakimś czasie mała flotylla mocno obciążonych czółen wypłynęła zzatoki iskierowała się wdół rzeki. Na dziobie pierwszego czółna stał Sebastian wkapeluszu mocno naciągniętym na uszy iochoczo machał swoją dubeltówką do Flynna.

„Na miłość boską, nie baw się tym dziadostwem wten sposób” – pomyślał Flynn, ichyba wzłą godzinę, bo wtym właśnie momencie strzelba wypaliła iSebastian upadł na plecy między ładunek kłów. Czółno zachybotało się niebezpiecznie, tak że wioślarze musieli mocno się sprężyć, by uchronić je przed wywrotką. Po chwili flotylla zniknęła za zakrętem rzeki.

Dwanaście godzin później czółna wyłoniły się się zza tego samego zakrętu, wolne od ciężkiego ładunku, sunąc lekko po wodzie wprost na drzewo, pod którym Sebastian żegnał się zFlynnem. Wioślarze nucili starą szantę.

Sebastian, świeżo ogolony, przebrany wczystą koszulę iniezniszczone buty, siedział na rufie pierwszego czółna zflaszką ulubionego napoju Flynna między nogami iwypatrywał swego wielkiego przyjaciela.

Dym zogniska ścielił się delikatną smugą ponad wodami rzeki, ale na brzegu nie było widać żadnych postaci machających na powitanie. Nagle Sebastian zesztywniał, odkrywszy, że drzewo, do którego się kierowali, zmieniło swój wygląd. Przetarł oczy zniedowierzaniem.

Jeden zwioślarzy, zaniepokojony wyrazem jego twarzy, odwrócił się iwrzasnął przeraźliwie. Czółno zachybotało się od nagłego zwrotu.

Sebastian dostrzegł kątem oka inne łódki obracające się wmiejscu, by jak najszybciej skierować się wdół rzeki.

–Hej, co wy robicie? – wrzasnął.

Żaden zwioślarzy nawet nie podniósł głowy. Pracowali zapamiętale, by odpłynąć ztego przeklętego miejsca.

–Przestańcie natychmiast! Zawracać, do diaska! No już, płyńcie do obozu.

Zdesperowany skierował strzelbę wstronę najbliższego wioślarza. Ten uniósł głowę iwyraz strachu na jego twarzy zamienił się wprzerażenie, gdy zobaczył dwie lufy wycelowane wswoje czoło. Wszyscy nabrali nagle niekłamanego szacunku dla Sebastiana, ato zracji sposobu, wjaki trzymał strzelbę. Robił to tak niefachowo, że mogła wypalić wkażdej chwili, niezależnie od jego woli. Jeden po drugim przestali wiosłować iwpatrywali się jak zahipnotyzowani wzimne oczy Anglika.

–Zawracać – wycedził Sebastian.

Najbliżej siedzący wioślarz zanurzył swe wiosło niechętnie. Czółno ustawiło się bokiem do nurtu.

–Zawracać! – powtórzył Anglik idziób czółna skierował się na drzewo obwieszone nowymi groteskowymi owocami.

Kadłub wyhamował wgrząskim mule iSebastian wyszedł na brzeg.

–Wyłazić – zarządził, poparłszy słowa odpowiednim gestem. Wiedział, że jeśli zostawi ich wczółnie, odpłyną natychmiast, gdy tylko odwróci się do nich plecami.

–Wyłazić! – wrzasnął ipo chwili popędził ich przed sobą wkierunku obozowiska Flynna.

Dwaj myśliwi leżeli wpobliżu dogasającego ogniska, zabici kulami zkarabinu. Mniej szczęścia mieli ci, którzy dyndali na gałęziach drzewa. Sznury wpiły się mocno wich szyje, twarze wykrzywiał grymas cierpienia, szeroko otwarte usta łaknęły ostatniego oddechu, którego nie mogli zaczerpnąć.

–Odciąć ich! – rozkazał Sebastian, próbując powstrzymać gwałtowne skurcze żołądka. Wioślarze stali jak sparaliżowani, wcisnął więc jednemu znich swój myśliwski nóż idobitnie powtórzył rozkaz. Odwrócił się, gdy Murzyn znożem wzębach wspinał się na drzewo. Omal nie zwymiotował, kiedy usłyszał odgłos ciała spadającego na ziemię, skoncentrował się więc na przeszukiwaniu zdeptanej trawy dookoła obozowiska.

–Flynn! – zawołał półgłosem. – Flynn, gdzie jesteś?

Dostrzegł ślady podkutych butów odciśnięte wmiękkim podłożu ikierując się tym tropem, znalazł pustą łuskę zwybitym wokół spłonki napisem Mauser Fabriken 7 mm.

–Flynn! – krzyknął gorączkowo, gdy straszna prawda dotarła do niego. Wtym momencie zboku dobiegł go szelest trawy. Odwrócił się, unosząc strzelbę.

–Panie! – usłyszał rozczarowany.

–Mohammed. Czy to ty, Mohammedzie? – Rozpoznał niedużą sylwetkę zastępcy Flynna. Był on jedynym Murzynem, który mówił jako tako po angielsku. – Gdzie Fini?

–Zastrzelili go, panie. Askariowie przybyli wczesnym rankiem, zanim wzeszło słońce. Fini się mył. Strzelili do niego iwpadł do wody.

–Gdzie? Pokaż mi gdzie!

Kilka jardów poniżej miejsca, gdzie stało czółno, znaleźli rzeczy Flynna, amiędzy nimi kawałek mydła ilusterko zmetalową rączką. Były też ślady nagich stóp odciśnięte wbłocie. Mohammed bez słowa zatrzymał się, ułamał jedną ztrzcin ipodał Sebastianowi. Wyschnięta kropla krwi odpadła, gdy ten dotknął jej paznokciem.

–Musimy go odnaleźć. Być może jeszcze żyje. Zawołaj resztę. Przeszukamy brzeg wdole rzeki.

Gestem rozpaczy ścisnął wręku koszulę Flynna, jakby chciał zniej wycisnąć odpowiedź na pytanie, gdzie jest właściciel iczy żyje.
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Flynn zrzucił gatki ikoszulę. Drżąc wchłodzie poranka, pocierał ramiona iwypatrywał śladów krokodyli czających się wszlamie na brzegu.

Tam, gdzie odzież chroniła ciało, był biały jak porcelana, ale ręce iszyję opalone miał na mahoń. Zadowolony zfaktu, że żaden gad nie czyha wzasięgu wzroku, wszedł do wody izanurzył się do pasa. Prychając, nabrał wdłonie trochę wody, wylał ją na głowę ipodążył do brzegu dużymi susami.

Nagi iociekający wodą, zwłosami oblepiającymi twarz, namydlił starannie ciało, szczególną uwagę poświęcając pokaźnym genitaliom. Ta ostatnia czynność odpędziła ztwarzy resztki snu ipobudziła apetyt.

–Mohammedzie, ulubieńcu Allaha isynu jego proroków, rusz swoją czarną dupę ze śpiwora izaparz kawę. Idolej trochę ginu – dodał na koniec, olśniony pięknym pomysłem.

Kiedy Mohammed pojawił się zemaliowanym naczyniem, zktórego unosiły się aromatyczne opary, Flynn wciąż się mydlił.

–Dzięki ci, olitościwy, twe miłosierdzie wyryte będzie przy twym imieniu wKsiędze Raju.

Podszedł, by wziąć naczynie, lecz zanim go dotknął, huknął wystrzał ikula ugodziła Flynna wudo. Impet uderzenia przewrócił go wbłoto. Leżąc na boku, słyszał gorączkową bieganinę Askariów iokrzyki zwycięstwa, gdy kolbami karabinów powalali tych, którzy uniknęli śmierci od pierwszych wystrzałów.

Zatroskany Mohammed zrobił krok wjego stronę, by mu pomóc.

–Uciekaj – osadził go wmiejscu Flynn. – Do diabła, uciekaj!

–Panie…

–Zmykaj stąd. Czeka cię stryczek, durniu. Powieszą cię albo obedrą ze skóry.

Mohammed zwlekał jeszcze chwilę, ale wreszcie poszedł po rozum do głowy izanurkował wzarośla.

–Znaleźć Finiego, znaleźć białego człowieka – ktoś nawoływał tubalnym głosem po niemiecku.

Flynn zrozumiał, że ugodziła go zbłąkana kula, może nawet rykoszet. Nogę miał zdrętwiałą od pasa wdół. Nie mógł biec, musiał więc popłynąć.

–Gdzie on jest? Znaleźć mi go! – usłyszał znowu iwtej samej chwili zobaczył człowieka, który przedarł się przez trawę istanął na brzegu rzeki.

Po raz pierwszy stanęli naprzeciw siebie oko woko dwaj ludzie, którzy przez trzy długie lata uprawiali morderczą ciuciubabkę na tysiącach mil kwadratowych afrykańskiego buszu.

–Ja! Tym razem mam cię! – wykrzyknął Fleischer, chwycił oburącz swojego lugera istarannie wycelował wczłowieka leżącego wwodzie.

Odgłos wystrzału, plusk kuli wpadającej do wody tuż obok głowy Flynna iprzekleństwo komisarza zlały się wjedno. Jankes nabrał powietrza, zanurkował iskierował się wdół rzeki. Płynął pod wodą, aż zobaczył mroczki przed oczyma ipoczuł kłucie wpłucach. Wypłynął na powierzchnię ikątem oka dostrzegł Fleischera ipół tuzina Askariów wypatrujących go zbrzegu zkarabinami gotowymi do strzału.

–Tam jest!

Wtej samej chwili huknęły strzały ifontanny wody wykwitły dookoła Flynna. Zanurkował znowu.

–Strzelać celnie! – ciskał się Fleischer, ale było już za późno.

–Świnie! Głupie czarne psy! – wrzeszczał Niemiec icisnął pustym pistoletem wnajbliższego Askaria. Kiedy Flynn ponownie wypłynął dla nabrania powietrza, Murzyni byli bardziej skupieni na unikaniu fruwającego pistoletu niż na strzelaniu. Kule uderzyły wwodę nie bliżej niż odziesięć stóp od jego głowy, nim zniknęły pod wodą.

–Ruszać się! Gońcie go! – wrzeszczał Fleischer, popędzając przed sobą Askariów wzdłuż brzegu. Przebiegli tak może dwadzieścia jardów, po czym natrafili na głęboką zatoczkę imusieli brnąć naokoło przez wysoką trawę, tracąc na chwilę rzekę zoczu.

–Schnell! Schnell! – poganiał ich Fleischer, ale zaplątał się wjakieś łodygi ipadł jak długi twarzą wbłoto. Dwóch jego ludzi dźwignęło go izaciągnęło na odsłonięty półwysep, zktórego widok rozciągał się na tysiąc jardów wdół rzeki.

Przestraszone wystrzałami ptaki poderwały się wpowietrze ikrążyły nad rzeką, skrzecząc hałaśliwie. Były to jedyne żywe istoty wzasięgu wzroku. Od brzegu do brzegu, jak okiem sięgnąć, nic nie zakłócało monotonii leniwie płynącej rzeki. Jedynie oderwane od brzegu kępy trzciny papirusowej powoli dryfowały zprądem.

Hermann Fleischer uwolnił się zobjęć podtrzymujących go Askariów idysząc ciężko, jął drżącymi rękoma ładować swojego lugera.

–Gdzie on się podział? Musi być gdzieś po tej stronie!

Wtym miejscu Rufiji miała pół mili szerokości, Flynn nie mógł więc przebyć takiego dystansu przez te kilka minut, kiedy go nie widzieli.

–Przeszukać brzeg! Znajdźcie mi go! – rozkazał komisarz.

Dowódca Askariów podzielił ludzi na dwie grupy iwysłał jednych wdół, adrugich wgórę rzeki zpoleceniem dokładnego przeszukania brzegu.

Fleischer schował pistolet do kabury, wyjął zkieszeni chusteczkę iprzetarł nią twarz iszyję, usuwając pot ibłoto. Wykrzyknął coś jeszcze do swego sierżanta, po czym odwrócił się iskierował do obozu.

Kiedy tam dotarł, ognisko paliło się wnajlepsze, akucharz przyrządzał śniadanie.

Fleischerowi wyraźnie poprawił się humor, kiedy siedział wrozpiętym mundurze inapełniał brzuch owsianką zmiodem, przyglądając się ceremonii wieszania czterech kłusowników. Kiedy ostatni ze skazańców przestał miotać się na stryczku, komisarz właśnie wytarł tłuszcz zdna talerza kawałkiem razowca iwepchnął ostatni kęs do ust. Kucharz zabrał talerz ipostawił na jego miejscu kubek gorącej kawy.

Askariowie, którzy wrócili niebawem zposzukiwań, oświadczyli, iż nie znaleźli nic poza kilkoma plamami krwi na błotnistym brzegu.

–Ja, krokodyle go zjadły – zsatysfakcją stwierdził Fleischer. – Sierżancie, załadujcie to do łodzi – wskazał na kość słoniową ułożoną wstos na skraju polany. – Potem udamy się na Wyspę Psów iznajdziemy tego drugiego białego zjego angielską flagą.
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Rana nie była głęboka. Flynn mógł swobodnie wsadzić kciuk wdziurę, którą zrobiła kula, ale widocznie uderzyła ze słabym impetem, bo nie doszukał się miejsca, gdzie mogła wylecieć, przebijając udo na wylot.

–Psiakrew – szepnął ze złością, krzywiąc się zbólu.

Przeklinał swe cholerne szczęście. Że też kula odbita rykoszetem musiała trafić właśnie jego! Zdrugiej strony dobrze, że nie otrzymał postrzału wprost, bo zamiast jednej miałby dwie rany wnodze – wlotową iwylotową.

Poruszył nogą, by sprawdzić, czy kość nie jest złamana. Kępka trzciny papirusowej, na której dryfował, zakołysała się lekko.

„Kość chyba wcałości – pomyślał Flynn zulgą ipoczuł pierwsze objawy osłabienia. Straciłem trochę swych starych soków” – stwierdził ispojrzał na nogę, zktórej sączyła się strużka krwi. – Muszę to jakoś zatamować – szepnął.

Nie było to łatwe. Był nagi, nie miał więc paska ani nawet kawałka odzieży, niczego, co mogłoby posłużyć do zrobienia opaski uciskowej, aprzecież musiał powstrzymać krwawienie. Omdlewającymi rękoma jął rwać długie źdźbła iskręcać je na kształt powroza. Owinął tym nogę, zacisnął imocno związał. Krew niemal przestała sączyć się zrany, nim zamknął oczy istracił przytomność. Po jakimś czasie ból przywrócił mu świadomość. Flynn zwysiłkiem uniósł się na łokciach ispojrzał na nogę. Poniżej trzcinowej opaski była cała sina. Wpatrywał się wnią tępo dłuższą chwilę, aż dotarło do niego, co się stało.

–Gangrena! – krzyknął izerwał opaskę. Świeża krew napłynęła do nogi, niosąc nową porcję okropnego cierpienia. Syknął głośno izacisnął zęby. Po chwili ból ustąpił nieco iFlynn począł łapczywie łykać powietrze.

Uspokoiwszy się nieco, rozejrzał się dookoła. Prąd zniósł go aż do namorzynowych zarośli iuwięził trzcinową tratwę wbłotnistej zatoczce niewielkiej wyspy. Gnijąca wsłonawym mule roślinność wydzielała okropny odór. Tuż obok Flynna kilka dużych zielonych krabów rzecznych ucztowało nad ciałem martwej ryby, zapamiętale je rozrywając. Kiedy się poruszył, pierzchły na wszystkie strony, groźnie unosząc szczypce.

Flynn poczuł, że język przywarł mu do podniebienia. Jego ciało, palone bezlitosnym słońcem itrawione gorączką, łaknęło płynu.

Poruszył się izawył zbólu. Noga zupełnie zesztywniała podczas snu. Była teraz kotwicą, która beznadziejnie przykuwała go do papirusowej tratwy. Raz jeszcze spróbował się przesunąć, wspierając się na rękach ipośladkach iciągnąc za sobą nogę. Każdy oddech kłuł wysuszone gardło, każdy ruch przeszywał gorącym sztyletem ranną nogę. Cal po calu przesuwał się na krawędź kępy. Krew znów zaczęła się sączyć, tym razem owiele wolniej. Od czasu do czasu wypływała tylko niewielka kropla.

Wkońcu dotarł do wody iprzewrócił się na bok, próbując trzymać chorą kończynę ponad śmierdzącym szlamem. Zanurzył twarz wciepłej, słonawej brei przesiąkniętej smrodem gnijących mangrowców. Smakowała jak mocz chorego zwierzęcia, ale siorbał ją łapczywie, aż zabrakło mu powietrza. Uniósł głowę, żeby zaczerpnąć oddechu, iwtedy go zobaczył. Był co prawda daleko, ale płynął szybko, żwawo machając wielkim ogonem. Duży okaz, miał co najmniej piętnaście stóp.

Flynn wrzasnął przeraźliwie. Zapominając wpanice oranie, próbował poderwać się na nogi, bezskutecznie jednak. Gorączkowo zaczął czołgać się przez kępy trzcin papirusowych, apotem przez mulistą zatokę ku poskręcanym korzeniom mangrowców. Każda sekunda wydawała się wiecznością. Słyszał za sobą chlupot wody wzburzonej ogonem gada.

Kiedy dotarł do pierwszych drzew, przewrócił się na bok iłapczywie wciągając powietrze, spojrzał za siebie. Krokodyl był wciąż wwodzie iświdrował go swymi bezmyślnymi jasnymi oczkami.

Zdesperowany Flynn rozejrzał się dookoła. Całą wysepkę, na której się znalazł, stanowił tuzin mangrowców. Ich pnie, pozbawione wdolnej części gałęzi, były obrośnięte muszlami słodkowodnych skorupiaków. Nawet gdyby był zdrowy, nie zdołałby się wspiąć na żadne ztych drzew. Wobecnym położeniu było to tym bardziej niemożliwe.

Flynn gorączkowo poszukiwał czegoś, co mogło posłużyć mu do obrony. Nie znalazł niczego. Żadnego badyla, żadnego kamienia, tylko śliski czarny muł wokoło.

Spojrzał na krokodyla. Nie ruszał się jeszcze. Ale nadzieja, że ten stan rzeczy utrzyma się dłużej, umarła, zanim jeszcze na dobre się narodziła we Flynnowym umyśle. Na pewno się ruszy. Przyjdzie tu, ta wstrętna tchórzliwa kreatura, by wziąć swój łup. Poczuła zpewnością jego krew. Wiedziała, że jest ranny. Na pewno przyjdzie.

Obolały Flynn oparł się okorzeń mangrowca. Panika ustąpiła miejsca strachowi. Błoto zatkało ranę, więc nie krwawił już, ale nie to było ważne wtej chwili, tylko ten gad przyczajony nieopodal, zrosnącym apetytem. Może za pięć minut, może za dzień, ale przyjdzie bez wątpienia.

Najpierw nad wodą pojawił się grzbiet, potem ogon najeżony zrogowaciałymi wypustkami. Krokodyl brnął przez płyciznę na swoich krótkich, krzywych łapach. Wszedł na grząski brzeg iposuwając się powoli, zostawiał ślad brzucha odciśnięty wbłocie. Małe oczka świdrowały Flynna spojrzeniem, azboku paszczy widać było grube żółte zęby.

Podchodził powoli, aFlynn leżał bez ruchu pod drzewem, czekając na przeznaczenie.

Wpołowie drogi krokodyl zatrzymał się. Widocznie zwietrzył zapach rozkładającej się ryby.

–Won, gadzie! – wrzasnął Flynn. – Precz! – Nabrał garść błota icisnął nim wkrokodyla. Zwierzę kłapnęło tylko szczęką ipostąpiło naprzód. Flynn raz jeszcze cisnął wnie błotem, ale to był kres jego możliwości. Majacząc coś pod nosem, oparł się bezsilnie okorzeń.

Huk wystrzału dotarł do niego przez mgłę umykającej świadomości. Gad zacharczał iobrócił się wkierunku ogona. Przy następnym wystrzale Flynnowi zdawało się, że słyszy odgłos kuli trafiającej wciało zwierzaka. Strzały zciężkich strzelb grzmiały jeden po drugim, ale gad się nie poddawał. Brnął wytrwale przez muł, aż dotarł do wody izniknął wjej toni.

Wkierunku zatoki sunęło czółno, ana jego dziobie stał Sebastian Oldsmith dzierżący dymiącą strzelbę.

–Flynn, Flynn, nic ci nie jest? Zrobił ci coś? – krzyczał zatroskany Anglik.

–Bassie, Bassie, chłopcze, pierwszy raz wżyciu naprawdę cieszę się na twój widok – wymamrotał Flynn istracił przytomność.
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Gorące promienie słońca rozgrzewały deski pokładu dhow stojącego na kotwicy ubrzegów Wyspy Psów. Lekki wiatr poruszał żaglem zwiniętym na bomie.

Powoli ciągnąc liny, Sebastian ijeden zmarynarzy unieśli zdna czółna przytomnego już Flynna iostrożnie ułożyli na pokładzie.

–Wciągajcie ten pieprzony żagiel izjeżdżamy, do diabła, ztej przeklętej rzeki – wycharczał Flynn, dysząc ciężko.

–Muszę zająć się twoją nogą.

–To może poczekać. Musimy wydostać się na pełne morze. Niemcy mają tu łódź parową. Będą nas szukać. Mogą pojawić się wkażdej chwili.

–Nie mogą nam nic zrobić, chroni nas flaga brytyjska –zaprotestował Sebastian.

–Posłuchaj, ty durny, pieprzony Angliku – zaskrzeczał Flynn, zniecierpliwiony iobolały. – Ci krwiożerczy Hunowie zafundują nam stryczek, nie bacząc na flagę, przestań więc dyskutować iwciągaj żagiel.

Położyli Flynna wcieniu żagla na rufie. Sebastian zagonił Arabów do roboty. Wychodzili spod pokładu, mieniąc się od potu imrugając oczyma, oślepieni blaskiem słońca. Piętnaście sekund zajęło Mohammedowi wyłożenie załodze powagi sytuacji, następne kilka sekund stali sparaliżowani hiobowymi wieściami, po czym rzucili się do swoich stanowisk. Czterech Arabów bezskutecznie szarpało linę kotwicy, która utkwiła głęboko wgrząskim mule. Sebastian niecierpliwie odepchnął ich na bok iodciął więzy krępujące łódź.

Załoga, wspierana ochoczo przez myśliwych Flynna, żywo wciągała wystrzępiony stary żagiel. Pokład przechylił się nieco idwóch Arabów pobiegło na rufę, aby chwycić rumpel. Statek powoli nabierał prędkości, zostawiając za sobą zrazu niewyraźny kilwater. Stary dhow skierował dziób ku otwartemu morzu. Na dziobie stało kilku Arabów imyśliwych Flynna iprzekrzykiwało się, podając rozkazy do sterników.

Kiedy Sebastian podszedł do Amerykanina, zobaczył Mohammeda; Murzyn siedział przy prowizorycznym posłaniu izatroskanym wzrokiem wpatrywał się wopróżnioną prawie do połowy kanciastą butelkę, którą Flynn trzymał przy ustach. Wreszcie Fini oderwał ją od ust iwestchnął głęboko.

–Niebo wgębie – wyrzucił zsiebie, dysząc ciężko.

–Popatrzmy na twoją nogę – powiedział Sebastian iledwie rzucił na nią okiem, wykrzyknął wprzerażeniu:

–OBoże! Mohammedzie, przynieś naczynie zwodą ispróbuj znaleźć trochę czystych szmat.
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Znastaniem wieczoru wiatr wzmógł się. Całe popołudnie statek płynął, przebijając się przez prąd przypływu, ale teraz było już po wysokiej wodzie idhow mknął żwawiej, popychany odpływem iprądem rzeki.

–Przy odrobinie szczęścia dotrzemy do ujścia przed zachodem słońca – stwierdził Sebastian. Flynn przytaknął niemrawo. Był otumaniony bólem iginem. – Jeśli nam się to nie uda, będziemy musieli zacumować gdzieś na noc. Nie możemy ryzykować żeglugi tą odnogą po ciemku.
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